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POLACY KOLONIŚCI.
Nielylko w E uropie ,  ale w żadnej części świata n iem a  

podobno kraju gdziebyś nie nadybał Niemca osiadłego 
przy warsztacie lub  na r o l i ; Żyda przybyłego skądsiś, 
bogacącego się  lichwą lub handlem i Polaka bez trw a­
le j posady, z tlomoczkiem w pogotowiu, z podróżną  
to rb ą  na ko łku , który  pracu jąc  aby dziś wyżył, brak  za­
robku  nadstawia nie przemysłem, lecz g łodem . Wszyscy 
trzej są obcymi w obcem dla nich społeczeństwie, —  
wszyscy trzej przybysze  —  ale każdy ma odmienne p ię ­
tno ,  i w arunki życia  w cudzyżnie, właściwe sobie.

Niemiec kolonista porzuca kraj własny bez żalu ,  bez 
tęsknoty , bez żadnej nadziei powrotu. Naprzód zamie­
rza dokąd  m a s i ę u d a ć — nie zbacza w p raw o  ani w lewo; 
przybywszy osiedla się, i proch nawet ojczysty z nóg o- 
trząsa .  Nie dba o daw ną ojczyznę —  nowej nie kocha ; 
dziwaczne, jakby  wodno-ziemne stworzenie, nie jest on 
ani krajowcem , ani cudzoziemcem —  ale kolonistą. 
Gdziekolwiek do tknie  cudzej ziemi wrasta  w  nią jak 
chw ast exotyczny. G run t  i klimat obcy nie wywiera nań  
żadnego wpływu.

Dla czegóż to wszystko? —  Bo Niemiec jeszcze w 
Niemczech nawykł wszelkie uczucia streszczać i zamy­
kać  W domowem obejściu. W szędzie mu hasłem, wszę­
dzie celem życia: dobrobyt m a terya lny ; ojczyzną mu r o ­
dzina. Zabrawszy żonę i dzieci, pociągnąwszy przykła­
dem krewnych lub  sąsiadów, zabiera wszystko co go 
przywiązywało do kraju . Brzegi Donu czy Delawary —  
Moskwa czy Ameryka to mu jedno , byle żyć ze swemi a 
wygodnie. Nie osiedla się więc pojedynczo, ale kupka­
mi; nie wciela się w kraj w którym osiad ł,  ale zakłada 
w nim o d rę b n e  niemieckie osady, przekazując p ię tno 
kolonisty z pokolenia w pokolenie. Biada narodowości 
na k tó rą  padnie ta rdza wżerająca się g łęboko .

Niemiec kolonista ulega sile, uciska gdy może. Za­
sady moralności, każdą rzecz p ryw atną czy publiczną, 
mierzy p iędz ią  własnego dobrobytu .  Rób co chcesz, źle 
czy dobrze —  byłeś go w tern nie tykał.  M oralność ko ­
lonisty zam knięta  jes t w niemieckiem przysłowiu : Uży­
waj sam, na drug ich  patrz  przez szpary. Man muss le- 
ben und  leben lassen. Pracowity, zabiegły, jes t on typem 
onych ludzi, k tórych Goniec Poznański zwie porządny­
mi i użytecznymi w społeczeństwie.

Jak  niemiecki kolonista tak i żyd równie obojętnie ,

może nawet obojętniej, porzuca gniazdo gdzie się rodził  
i wychował, bo gniazda tego nie poczytywał za Ojczy­
znę. Mieniąc się członkiem ludu  wybranego od Boga—  
jeżeli to wspomnienie rozgrzeje mu serce i obudzi w d u ­
szy szlachetniejsze uczucia —  zwraca je ku urojonej Oj­
czyźnie, ku onej J e ru z a le m , do której sam Bóg ma za­
prowadzić kiedyś potomków Izraela, bez ich pracy lub  
poświęceń. Dobro publiczne, narodow ość,  ojczyzna, są  
to dla Żyda formuły  czczej teoryi, pam iątk i zgasłej prze­
szłości —  ujemna strona żywota : s t ro n ą  dodatn ią ,  r ze ­
czywistą, praktyczną je s t  zysk  i nic więcćj jeno zysk. 
Żyd goni za zyskiem nie dla użyc ia , nie d la  dobrobytu 
nawet,  ale z zamiłowaniem artysty  jakby  za ideałem  
sztuki, jakby za celem nie za ś rodkiem . Źyd exploatu-  
jący cokolwiek i gdziekolwiek, to typ najdoskonalszej,  
najczystszej u ty li tarności tyle zalecanćj w G ońcu  P o­
znańskim .

W p ro s t  przeciwnie od niemieckiego kolonisty lub  ży­
da —  Polak em igrant żyje codzień, od lat dwudziestu, 
jakby  wczoraj opuśc ił  Polskę, jakby ju t ro  miał w racać 
do  niej. Jeszcze Polska nie zg inęła , kiedy m y żyjem y  ! O 
to hasło emigracyi polskiej,  oto jej doktryna.  Polak e- 
m igran t  tak żyć powinien, aby każdy ruch jego, każde 
tchnienie było odbiciem życia Ojczyzny. Nie pójdzie on
z niemieckim kolonistą karczować am erykańskie  lasy__
bo chce Polski w Polsce, nie w Ameryce. Nie d la  niego 
żydowski przemysł i spekulacye handlowe, bo tych wa­
runkiem  jest  pokój świata, bo wie że Polska tylko w ojna 
wstanie zmartwych — bo pragnie  jej zmartwychwstania 
i p racuje nad niem. Emigracye polskie z dawna takiemi 
by ły  i są. Nigdy nie widziano żadnych innych, okrom 
politycznych. Polak trzyma się oburącz ,  uporczywie, oj­
czystej ziemi, przesiąkłćj krwią polską. Dotąd nic go od 
niej oderw ać nie było zdolne, chyba tylko li-jedna p o ­
trzeba jej obrony. Emigracya dla P o laka ,to  pun k t  zbio­
ru nowej walki z wrogiem i nic więcej.  Emigracya 
rolnicza, przemysłowa, kupiecka byłaby potw orną anor-  
m alnością  w  charakterze polskim. Nie ma też nigdzie 
na świeeie polskiej kolonii ani kolonistów polskich, o- 
k rom  w jednej S y b e r y i : lecz wiemy jak  powstają sybe­
ryjskie osady.

Dopiero w samolubnych sercach konserwatorów pol­
skich w ylęgła się szkaradna, samobójcza myśl koloni­
zowania emigracyi. Rewolucya dla nich to jakby ja k a i
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m ara śm iertelna,  jakby ona Morowa Dziewica l i tew skie­
go Indu. Przystaliby może na powstanie, k tórym by kie­
rować mogli —  ależ rewolucya obalająca monarchizm, 
ależ wyzwolenie l u d u , ależ R z ec zp o sp o l i ta !—  raczej 
stan oblężenia, raczej jarzmo zaboru, raczej wieczna 
śm ierć  Ojczyzny.

Nie szczędzą więc zabiegów, intryg, pieniędzy, aby 
zneutralizować, zaprzepaścić rewolucyjne polskie ży­
wioły. A takim ludziom, takim dążnościom Goniec po­
znański zainfeudował pióro swoje, zachęcając emigracyę 
do Ameryki i utylitarności.  I  wiedział co c z y n i— wy- 
b luźn i ł  bowiem ohydne wyrazy: niech p łyną  do A m eryki 
—  tam  mogą wyjść na  ludzi, choć nie na  Polaków. Emi- 
gracya o d epchnę ła  ze zgrozą obrzydłe b luźn iers tw o.A le  
w kraju, ale pod brzem ieniem  obcego ucisku, gdzie o- 
p in ia publiczna nie może w yrabiać się i form ułować dla 
b rak u  rzeczywistego organu , gdzie Goniec poznański o- 
k łam yw ał — m aską  patryo tyzm u; w kraju  słowa takie 
s ta ją  się zabójczym jadem  : dziennik taki tru je  sprawę, 
k tórej niby broni.  Na dowód przytaczamy list z K urn i­
k a ,  zamieszczony w W ieściach poznańskich i w Gońcu 
donoszący, jak Goniec wyraża się, o nowem niepocie- 
sznem (!) zjawisku. My zjawisko takie, gdyby się sze­
rzyć miało, nazwalibyśmy okropnem  nieszczesciem ; lecz 
nie możemy pojąć  czemu ono niepocieszne dla G ońca— 
wszakże ma czego chciał, ku czemu dąży ł,  co sam p ro ­
pagował, wszakwidziże jego dążność  i p ropaganda nie po­
szła na w iatr ,  nie obiła  się grochem ośc ianę .  Oto ów list:

« Czas wylągł nam zjawisko niepocieszne , h isto­
rycznie n ieprak tykow ane w całej Słowiańszczyznie. 
Z zadumieniem do tąd  n iesłyehanem  spostrzega się w 
K urn iku  i jego okolicach jakaś tęsknota  i pochopność 
na w ędrów kę  do Ameryki, pomiędzy uboższymi rze­
mieślnikami i innym roboczym ludem. Niemal każdy 
z takowych marzy i gwarzy o Ameryce, o złotem pełnej 
Kalifornii; ch ę ć  do roboty niknie coraz widoczniej. Ten 
myśli o wyprzedaniu chudoby dla spieniężenia jej na 
fundusz do pielgrzymki, tam ten  zaprzedać chce na czas 
swą w olność za.cenę przes ied len ia ;  nawet i tacy u k tó­
rych n iepodobnem  jest  takowe p rzedsięw zięc ie , myślą 
i mówią tylko o Ameryce. Już  też przed dwoma tygo­
dniam i wyruszyło s tąd  dwóch Polaków w tę d rogę,  z 
których  utraty  jednego t. j. stolarza zdatnego i zarazem 
snycerza żałować należy. Zeszłego tygodnia wywędro- 
w ało  dziewięć tutejszych osób rodu  polskiego, licząc w 
to żony i dzieci pod przewodnictwem dwóch żydów. 
Równocześnie p rze jeżdżał  tu przez Kórnik ekonomista 
P o lak  z żoną i dzieckiem em igru jąc  do Ameryki, a ze- 
ezłej niedzieli było  tu  dziesięciu dziarskich wieśniaków 
u  kupca z żądaniem , aby ich zapisał agenturze ham- 
burgsk ie j na wywiezienie do nowego świata.

« Zaiste bolesna widzieć, z jakiem to wyrzeczeniem 
się wszelkich uczuć rodzinnych i narodowych, z jaką to 
niemal radością rzucają  ci em igranci ojców, powinowa­
tych, przyjaciół, dziedzinę i ska rb  do tąd  najdroższy P o­
lakowi, ukochaną , .d rogą  mu do tąd  zawsze Ojczyznę, a 
powierzają się prawie z rozkoszą otchłaniom  oceanu,

dla przeniesienia ich na d rugę  połowę świata.
i  W edle opowiadali wiarogodnych, pojaw ten nadspo­

dziewany wyrodzić się miał tym sposobem. Żydzi, k tó ­
rzy od niejakiego czasu wynieśli się do A m eryki,  przy­
syłają od roku swym biednym krewniakom tak znaczne 
p ien iężne  zasiłki do Kórnika ze swych zarobków, że n ę ­
dza wspieranych w zamożność się tu zamieniająca, w  
oczy uderza .  Nie zbywa też tu zapewne na wychwala- 
czach am erykańskiego raju i obrabiaczach płochej po- 
chopności pomiędzy ludem , pragnącym ostać się go­
dziwą pracą.  S tąd  się po tężn ie  szerzy choroba na 
w ędrów kę, wszystko oczekuje nowej ewangelii, po tw ier­
dzenia zalet tego zachwalanego kraju  od wyszłych ro ­
daków, aby za ich wezwaniem grom adnie dążyć za nimi.

a Skreślającem u niniejszy opis, dało  się tu słyszeć na 
jego przedłożenia w tej mierze, bardzo uderzające, złe 
następstwa rokujące , odpowiedzi wielu młodszych i 
niepospolitych Polaków, a między innemi nas tępujące  
wyrażania : «« Już my się tu ojczyzny naszej nie d o cze­
kamy, nie będz iecie  wy jej tu mieli, tam m y ją  sobie na 
now’o wskrzesimy. Doświadczenie przekonało nas, czego 
po swoich panach braciach spodziewać się można. J e ­
dnym nie wypada tylko wyrzec się jawnie uczuć dla ro ­
daków i Ojczyzny; czas kazał im b ra ta ć  się  z nami, 
przyrzekać, jako już  swój swojemu poufa, życzyć będzie  
za robku ,  wspomagać go i dźwigać do lepszej doli i po­
stępu . W szakżeż bardzo p ręd k o  o tern zapomnieli, bo 
obcy tyle u nich godni przewagi, ile my upośledzenia. 
Ci obcy, zaszczytnie stali we wzajemnem wspieraniu i 
trzym aniu  się swoich, s łusznie wyszydzają p łochość  i 
n iesta łość naszą i nie bez przyczyny twierdzą, żeśmy w 
podobnem  usposobieniu niezdolni, niegodni być naro ­
dem. My tylko ku wygodzie naszych panów rodaków 
d o b rz y .n »

« Bodaj tak złowieszczy pojaw, spowodował prawych 
rodaków, m ężów zaufania i wpływu, przewodników lu­
du, do zapobiegania możliwym złym wynikom , zagła­
dzającym naszą w iarę  i nadzieję! — Niech tylko się ru ­
szy nasze w ieśn iac lw o, niech zacznie opuszczać ziemię 
ojczystą, tak  obficie k rw ią  w łasną  okupowaną, jakaż to 
wtenczas nas tręczyłaby się pora obczyźnie, ku dogodne­
mu zaludnieniu jej sobie na nasze wyludnienie i wyna­
rodowienie.)*

Zaprawdę —  złowieszczy to i smutny pojaw, owoc o- 
hydnej a n iedołężnej polityki konserwatorów polskich. 
W yprawienie emigrantów  do Ameryki zFrancy i i Anglii
—  zabiegi i intrygi Towarzystwa Literackiego, a r tyku ły  
i korespondeneye w Gońcu poznańskim, wszystko to by­
ły  różne klawisze, poruszane jednym  i tym samym pal­
cem. Szatański dźwięk ich odbrzmiewa teraz po kraju
—  odbrzmiewa po sta rem u ku szkodzie sprawy naro­
dowej.

Nie zmyjecie z rąk  waszych tej szkarady, rzuconym 
wyrazem że to dla was rzecz niepocieszna : nie wykła- 
miecie się przed opinią, przed narodem, przed ojczyzną, 
że to nie wasza wina, żeście tego nie chcieli.  Mniejsza, 
czy was to cieszy czy smuci teraz, czyście skutki prze-
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widzieli albo nie. Szczepiliście w em igracj i dżum ę wy­
narodowienia a zaraza pad ła  w kraju na zdrowy do tąd  
i żywotny pierwiastek polskości.  Chcieliście w  emigra- 
cyi żywioł rewolucyjny w ypchnąć do Ameryki, rozpro­
szyć, zneutralizować, stworzyć mu tam nową Syberyę,

» a wszakei len lud polski, to żywioł najrewolucyjniejszy, 
najgroźniejszy d la zaboru i konserwatyzmu. Czegoże- 
ście chcieli, czego chcecie? Któż winien że wasza dążność 
lak zbiegła się z dążnośc ią  Niemców i Moskali?

Przyjdzie czas p o k u ty — Ojczyzna dopomni się  o swe 
dzieci zaprzepaszczone m arn ie ;  o każdego żołnierza 
wyrwanego z  jej szeregu.

Szlachto Polska, twoja rzecz działać i zapobiegać złe­
m u. Długo by łaś  n a ro d e m ,  dziś jeszcze możesz być 
głównym zastępem inteligencyi narodu . P iękne  to i 
wielkie stanowisko byłeś mu sp ros ta ła :  nie sprostasz 
zaś inaczej jak  tylko wyzuciem się z wszelkiej prywaty;, 
stanowczem odtrącen iem  reakcyjnych k o te rv j ; wciele­
niem się w sprawę ojczyzny —  zespoleniem i zlaniem 
z ogółem narodu . Inteligencya n iepojmująea praw dy , 
nie byłaby intelligencyą. Szlachto polska, pamiętaj czem 
byłaś  a czem teraz jesteś .  Odepchnij ze zgrozą niecne 
konserwatyzmu doktryny jako infamię dla Polaka. Nie 
opuszczaj ostatniego stanowiska twego. B tąd  powtórzo­
ny by łby  zb rodn ią  —  Pomnij na rok 1848.

W N ationalu  z dnia 17 b. m. znajdujemy powtórzoną 
z dziennika VIndependance Belge no tę  dworu rzymskiego 
do w iedeńskiego, w której tak  ważne są zeznania w ła­
snej niemocy a potęgi myśli rewolucyjnej, iż t r e ść  jej 
czytelnikom naszym przedstawić pośpieszamy.

Powodem do noty są  obawy, jakiemi dwór rzymski 
napełn ia  załoga fruncuzka w Rzymie, p rzy  bliskiej a nie­
uniknionej wedle niego zmianie w polityce Francyi. W i­
dzi ją  fatalnie wynikającą ze sprzeczności pomiędzy d ą ­
żnościami rządu a widokami spólzawodniczych s tron­
nic tw; w oporze jaki im stawi stronnictwo republśkan- 
ckie: w rewizji konstytucyi, w żądaniu  odwołania p ra­
wa 51 Maja, w w yborach nadchodzących w r. 1852, we 
wszystkiem nareszcie, i obawia się tak zwycięzkiego po­
wstania, jak spokojnego rozwoju wypadków.

« Jeżeli, powiada, nastąpizmiana w skutek  zwycięzkie­
go powalania, a w ojsko francuzkie z opiekuńczego zosta­
nie spólnikiem rew oluc ji ,  rząd  papiezki wywróconym 
byłby od razu, z niebezpieczeństwem nawet dla świętej 
ojca świętego osoby.

« Gdyby przeciwmie, w sku tek  spokojnego rozwoju 
wypadków, zasada demokratyczna takoż w ięcej się roz­
winęła, a inni ludzie i inne myśli zas tąp iły  te, jakie 
dziś przewodniczą prze?naczeniom Francyi, nas tępstwa 
s tąd  spływające na nowe położenie wojska francuzkiego 
w Rzymie, równie byłyby groźne i pe łne  n iebezpie­
czeństw.

« L udność rzymska jes t  w ogóle aż do g run tu  zepsu tą ,  
łub  bezrozum ną i niezdolną d ać  rządowi choćby c ień  
tylko poparcia, a usiłowania do tąd  łożone na utworze­
nie nowej opinii publicznej lub  urządzenia przynajmniej

siły zbrojnej z krajowców, zdolnej w chwili rozruchu  
zabezpieczyć stolicę, zupełn ie  okazały się  bezskutecz­
nem u

a Nauki upowszechnione pod  wpływem władzy p rzy­
właszczonej, która przez czas niejaki bezkarnie p e łn i ła  
apostolstwo zepsucia, i p ropaganda  rewolucyjna później 
nawet prowadzona staraniem lak zwanego Kom itetu  Na­
rodowego w Londjmie, tak zepsuły w yobrażenia i uczu­
cia tego ludu, iz rząd Jego Swiętobliwości w chwili o- 
statecznego przesilenia, u jrza łby  się w śród  w łasnej sto­
licy, bez pomocy przeciw zawziętym nam iętnościom  na 
jego zgubę sprzysiężonym.

Środkiem  najbezpieczniejszym byłoby niezawodnie 
oddalenie z Rzymu i pańs tw  rzymskich garnizonu fran ­
cuzkiego i zastąpienie go natychmiast wojskiem austfy- 
ackiem, gdyż rząd papiezki na w łasne siły liczyć nie 
może. »

Dla usprawiedliwienia tego wezwania wojsk obcych, 
nie przeciw Francuzom , ale ludowi własnemu, k tó rem u 
Francuzi w pomoc przyjśćby mogli, nota usiłuje dow ieść 
rządowi austryackiemu ż e je s t  « włoskim » i ż e r n a  za­
równo prawo, obowiązek i własny in teres  wdawania się  
w sprawy pańs tw  włoskich . « Czyż zresztą ,  pyta s ię ,  
rząd austryacki nie da ł  ty lokrotnych dowodów swego 
umiarkowania, swej bezinteresowności, swej dobrej wia­
ry i prawowitego przywiązania dó naczelnika kościoła.®

Wszelako ponieważ na załogę aus tryacką  nie zgodzą 
się rządy francuzki i angielski, a zatem rząd papiezki 
proponuje  użycie w tym samym celu wojsk neapolitań-  
skich. Gdyby zas dwory wspomnione i na to się nie zgo­
dziły, po trzebaby  «na przypadek zmian weFrancyi,  aby 
zą zbliżeniem się dnia złowrogiego, i n imby dowództwo 
francuzkiego wojska przeszło  w nieprzyjazne ręce ,  zn a ­
czne i wcześnie przygotowane oddziały  wojsk austryac- 
kich i neapolitańskich  z obu  s tron  śmiało i niespodzia­
nie postąp iły  ku Rzymowi®, skądby  zmusiły wojsko 
francuzkie, zagrożone przecięciem komunikacyi, « ra ­
tować się ucieczką do Civitta-Vecchia ». W  tym ś r o d ­
ku upatru je  dw ór rzymski « jedyną  ko tw icę bezpie­
czeństwa « .

Tymczasem;nie zasypia on niebezpieczeństw obecnych, 
« uwiadomienia świeże, powiada, a które mamy powo­
dy za dok ładne  uważać, zapewniają iż plan konspiracyi 
obszernej obejmuje już w ielką część  E u ro p y ;  że poży­
czka w Londynie otworzona, już  po największej części 
jest urzeczywistnioną, i może więcej nawet niż życzono 
sobie aby to było wiadomem, przez składki włoskie i 
zagraniczne. Łatwo wystawić sobie jaka przeto po tęga  
przybyła do innych środków  rewolucyjnego działania, i 
o ile zwiększone są  niebezpieczeństwa, na k tó re  w ysta­
wiona pańs tw  wszystkich spokojność.®

W  skutek  czego rząd ojca świętego natura ln ie  nastaje 
na odjęcie wszelkiej pomocy, wszelkiej opieki n iepos łu ­
sznym swym dzieciom z komitetu narodowego w ło ­
skiego , i na wydalenie ich z Europy . G orszą go 
względy, osobiste nawet, okazywane burzycielom porzą­
dku, nadużywającym udzielonej im gościnności, i pyta
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s ię  k o ń c z ą c : « D la czegóż rząd Jej K rólew skiej M ości 
rządzącej W . B rytanią, n ie m iałby p ó jść  za przykładem  
Szw ajcaryi i Francyi, k tóre ob ie  są  rep ub lik anck ie?  »

U czucia takow e w  następ cy  G rzegorza XVI potęp ia ją ­
ceg o  rew olucyę 1830 roku n ie  nas zdziw ić m ogą. Tam, 
gdzie  posada, stanow isko za jęte , ma so b ie  w łaśc iw e  a 
.konieczne w arnnki bytu , zm iana osoby  je zajm ującej jest  
niczem , i n iem niej od poprzednika sw ego  m usi P iu s IX 
b y ć  g ło s ic ie lem  nauki p osłu szeń stw a  ślep ego  w ładzom  
przez B oga narzuconym , bo  na tych  naukach jego  w ła ­
sna w ładza sto i.

A le sam P iu s IX uznaje p o tęg ę  nowej nauki, która  
św iat m usi ob ied z i ju ż  jego  posadzie zagraża, n ie  w id zi 
ty lk o  że  co jego  stanow i b e z s iln o ść , rów nie sprzym ie­
rzeń ców  jego  w szelkiej trw alej s iły  pozbaw ia. C zego on 
n ie  wadzi, my to w idzim y, i stąd  śm ia ło  m ożem y spoj­
rzeć  w  oczy p rzyszłośc i.

D nia  7° K w ietnia um arł w  pob liżu  Paryża, ksiądz Jan 
P a w eł D ąbrow ski, cz łon ek  T ow arzystw a D em okratycz­
n ego  P o lsk iego .

Jako kapitan wojsk polsk ich  w  wrojnie 1851 za odzna­
czen ie s ię  g o r liw o śc ią  i odw agą, D ąbrow ski ozdobiony  
z o sta ł krzyżem  w ojskow ym . Przez 20  lat w ygnania nie  
o d stą p ił ojczystej ch orągw i, s łu ż y ł pod n ią  n ietylko ja­
k o  nauczyciel m łodzieży  i przez czas niejaki dyrektor  
p olsk iej szk o ły  B a lyn io lsk iej, a le zarazem jako dem o­
krata, jako cz ło n ek  T owarzystwa naszego. Zawód w na­
dziejach  obudzonych rew olucyą L u teg o ,z ła m a ł je g o s ily .

D nia  3° Maja k sięża  polscy  tow arzysze zm arłego , za­
rządzili za jego  du szę  n abożeń stw o w  k ośc ie le  N otre- 
D am e d es V icto ires. Przytaczam y parę ustęp ów  z m owy  
k s . W asilew sk iego . Ci którzy z m ów  zm artw ychw stań­
ców  od n osili w  zysku zgorszen ie, w dzięczn i nam b ęd ą  
za p rzy toczen ie  ch o ć  krótk ich  s łó w  kapłana p o lsk iego .

«  R zucając ziem ie rodzinną szedł Dąbrowski z szczątka­
m i s ił narodow ych w spierać Ojczystą spraw ą na drodze dalekie­
go lu łactw a. I tu  praw e jego se rce , ożywione m iłością Boga i 
O jczyzny, c ierp iące żywo"nad nieszczęsnym  stanem  ludu pol­
skiego, p ragnęło  gorąco urzeczyw istnienia ja k  najrychlej zasad 
św ię tą  ew angelią  w skazanych, pod których c ien iem , m ordowa­
n a  n iestanną  w alką ludzkość spocząć koniecznie m usi. N iezra- 
żony przeciw nościam i sp e łn ia ł on sw e posłannictw o, szanował 
w  każdym  godność człow ieka, bo znał w każdym  wolnego, ró ­
w nego sobie b ra ta ; n ie szedł w poprzek woli Przedw iecznego, 
n ie  s taw iał tronów  dum ie, głaszczącej pozorncm i dobrodziej- 
stw y, aby spraw ę ludu  zatrzym ać na podśeielisku starej wyłącz­
ności, niew oli i poniżenia, n ie sch leb iał pysze grającej burzliw  ie 
i nam ię tn ie  w  sercach ludzi, k tórzy w stecz słowom Zbawiciela 
s ta ra ją  się p rzew rolnem i naukam i najem ników , pod pozorem 
nawet" katolickiej św iętej gorliwości, przekrzyw ić odwieczną 
p raw d ę, w m aw iając w  p roste  serca szkodliwe p rzek o n an ie : że 
w o l n o ś ć  je s t  w ym ysłem , niew ola po trzebą: że wszechw ładztw o 
ludów  je s t  m arzen iem , a  wola jednego p raw em ; że równość 
kom u n izm em , a  kasty  porządkiem ; b ra terstw o  niepodobień­
stw em , a w zajem na nienaw iść rzeczywistością.

«  Spożyty tęskno tą  i niepow odzeniem , doświadczony cię­
żką przygodą — zgasł Dąbrow ski na obcej z iem i: a m nie gdy 
w ypadło przem ów ić słow em  pożegnan ia , czuję ż a l,  obawę i 
troskliw ość, k tó re  zarów no i wasz dotykają um ysł, że oto tylu 
rodaków  odwagi, zasług, pośw ięcenia i m ęztw a, znikają kolejno 
z lew ając na pozostałych ciężkie brzem ię obowiązku w iernej po­
sługi Ojczyźnie, zostaw iając w spuściżnie głuchy sm u tek , cięż­
kie c ierp ien ie, łzy i oczekiw anie ! Ale m am yź rozpaczać o po­
w ołaniu i w ytrw ałości naszej ? Nie zaiste —  na grobach cnotli­
wych połączm y nasze usiłow ania ; ożywieni uczuciem  m iłości 
ojczyzny, nie p ierzchajm y *e stanow iska na k tó rem  Bóg nas po­

staw ił, z którego zapam iętale radziby nas zepchnąć uw iedzeni 
sam olubstw em  b racia, ic ic o z a  znikom e ty tu ły , dostatk i, honory, 
obcej s łużą  sp raw ie ; oddalm y sm utek silną  w iarą  w Boga , w 
k tórym , jak  prorok zapew nia, w dobrej jak  nasza spraw ie, Bóg 
je s t  nam  pom ocnikiem  na w ieki, m iejcie w nim  pełną  ufność, 
w y trw a jc ie ! . . . . »

W IADO M OŚCI.
—  Czytamy w  W ieściach Poznańskich : Dowiadujem y s ię , że 

z Grodziska w yw ędrow ało do A m eryki 11 osób polskiego rodu, 
z Żerkow a 7 osób, z M iłosławia IG osób; pom iędzy ostatniem i 
była w iększa część Żydów.

—  G ó rn o -łu ży ck ie  tow arzystw o um iejętności w Gorzelicach, 
odbyło na d. 23 K w ietnia r. b. 99e posiedzenie sw oje, na któ­
rem  p o ra ź  w tóry ogłoszono 100 tal. nagrody za napisanie  roz­
praw y : « Rys historyczny wojny między niem ieckim  królem  
H enrykiem  II i Bolesławem  Chrobrym  księciem  p o lsk im , na 
źródłach  o p a r ty .» R ozpraw a ta , w  przeszłym  jeszcze roku za 
nagrodą 30 tal. ogłoszona, jednego znalazła p isarza, k tó ry  ją  na 
dn iu  25m Stycznia r. b . złożył, ale  n ie o trzym ał przyznanej na ­
grody d la  b raku  formy historycznej i wszelkiej krytyki. T erm in 
wyznaczony teraz do 31“ Stycznia 1852. Na tem że posiedzeniu 
zdano spraw ę z czynności drukow ania katalogu biblioteki tow a­
rzystw a, k tó re  doszło ju ż  do 5° tom u i wyznaczono fundusz na 
d ru k  trzeciego tom u nowego poczetu dzieła zbiorowego : Scrip- 
tores rerum  L usa licarum . P race  tego tow arzystw a bardzo blisko 
tyczą naszych dziejów , m ianow icie piastow ych czasów.

—  B erlin , 6 M aja. —  Możeście ju ż  obznajom ili czytelników 
Gońca ze sław nym  w  swoim rodzaju rap o rtem  p. S tie la ; wsze­
lako dla całości powiedzieć-o nim  m uszę słów  kilka. Deputo­
w any S tb iel by ł prezesem  i re feren tem  kom isyi, w ybranej do 
przejrzenia pro jek tu  praw a o utrzym aniu  i wychowaniu sierot 
z epidem ii tyfusu głodowego w r. 184-7 i 1848 w Szląsku pozo­
stałych. Rząd dom agał się na  ten  cel k redy tu  600,000 ta l ., k tó ­
ry  ma służyć na utrzym anie dziesięcioletnie siero t wspom nio- 
nych. Komisya przyznała k re d y t, odm ówić go n ie było podo­
bieństw a, ale  w zam ian aa ja łm u żn ę  n iechętn ie  rzuconą, obsy­
pa ła  biedny lud polski Górnego Szląska najzjadliw szem i obelga­
m i. R eferen t czuł się obowiązanym  dać izbie obraz usposobień 
kom isyi, czyli, jak  ón pow iada, stanu  Górnego Szląska. Mówi 
w ięc o ciem nocie, duchowej apatyi, zbydlęceniu i nędzy m ie­
szkańców, których jed y n ą  potrzebą są karto fle  i kapusta, jedy- 
nem  szczęściem gorzałka. Przytacza oburzające porów nanie 
Szlęzaków do pędraka kartoflanego (kartoffelraupe), co się  w raz 
z up raw ą rośliny tej rozm nożył a z jej wygniciem  m usi zginąć. 
U trzym uje w reszcie, że w ychowanie siero t z tyfusu pozostałych 
n ie  jes t koniecznością ekonom iczną, ani nakazem  miłości chrze- 
ściańskiej, lecz raczej środkiem  politycznym , za pomocą którego 
szlachetniejsze e lem enla  niem ieckiej ku ltu ry  i m oralności tysią- 
Cznemi kanały  do upadłej duchowo i cieleśnie rasy słow iańskiej 
p rzen ikną. (Goniec Polski.)
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